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P i e l g r z y m i  na p u s z c z y  p an a St ie l fce .
(Najcelniejszy obraz z wystawy poznańskiej.)

W  ystawa obrazów w Poznaniu.
(Ciąg dalszy.)

Pan Leist przysłał nam obraz, jedyny w swoim | 
rodzaju (die crsten Maik afer); przedstawił on w nim J 
całą rozmaitość robaczków, co w czasie rozkwitania ! 
bujnych roślin na żyznych osiadają liściach: ujrzeliśmy ! 
znowu jednę z  owych ładnych skrzydlatych rzeczypo- |

spolitych, jakie niegdyś zręczniejsi Flamandczycy upa­
trzyli w naturze, i na kosztowne tła obrazów przenieśli: 
kwiaty, ssące z nich motyle, ciemne listki i pasące się 
na nich robaczki, oto całe pole malarza! a jednak ileż 
w nim piękności wskazał pan Leist. Stokroć korzyst­
ni ej by było, dobrze owady, aniżeli źle bohatyrów ma­
lować : nietylko w rzeczy wistem, lecz i w opisowe m
m alarstwie; nie jeden poeta dłużej żyć będzie dla 
szczęśliwej charakterystyki kwiatów i lotnych mieszkań-
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có w , d la  m n ie j z ręcw iyeb  w iz e ru n k ó w  lu d z i s ta k  n . p . 
s ław ionego  B e rn a rd in  S t. P ie r re  i  d z iś  n a d  w szy stk ich  
u lu b io n ą  p an ią  S and  d łu że j czy tyw ać b ę d z ie m , d la  m i­
strzo w sk ich  zarysów  ro ś lin n e j n a tu ry  i św ie tn y ch  o w a­
d ó w , ro z ró ż n io n y c h  w  sw ych  o b y cza jac h , liiz e li d la  
n ie d o jrz a ły c h  sp o s trz eżeń  n a d  n a tu rą  cz ło w iek a .

Śm iałbym  zach ę cać  ty c h , k tó rz y  ty lk o  d la  p rz y je ­
m ności t ru d n ią  się  m a la rs tw e m , żeby  w  ro d z a ju  p . L e i-  
s ta  się ćw iczy li, gdyż o b razy  k w ia tó w  i ow oców , s tro jn e  
ro je n ie  m o ty li i m u szek  św ie tn o  - sk rz y d la ty c h  , w ięcej 
ży c ia  i  w y razu  n a b ę d ą , a w idzów  sk ło n ią  do lepszego; 
u czen ia  się  n a tu ry , i  w ięk szeg o  zasm akow an ia  w  je jj 
b o g ac tw ie . J e s t  bo w iem  ja k a ś  sym patya  m ięd zy  ro ś li­
n am i i. o w adam i, k tó rą  się o cen ia  p rz y  g łębszem  ro z ­
w a ż a n iu  p ra w id e ł p r z y ro d z e n ia : k a z d e n  liść  m a sw e
lisz k i czy li g ąs ien ice , m a sw o je  m u sz k i, ch rab ąszcze  
i  in n e  o w ad k i, k azd en  k w ia t m a swoje- ssące p sz c z ó łk i 
i  m o ty le : w sp ó ln ie  się  ro d zą  i  g iną  razem  : z p rz e ­
m ian ą  ro ślin n eg o  życia  no w a p rz e m ia n a  zw ierzęcego; 
ro z w in ię c ia  się  zg o d z i^  c k ry za lid y  p ą c z k o m , m oty le  
k w ia to m  o d p o w ied n ie : ró w n ie  św ie tn e , ró w n ie  k ró tk o ­
trw a łe , n a  k ilk a  dn i o w a  życic  p rzeznaczone ,, ab y  dać  
in n y m  kw iatom  i ro b aczk o m  p o czą tek .

O d w raca jąc  się od  ty ch  o b razó w , z p rzy ro d z en ia  
w zię ty ch ,, d o  h is to ry czn y ch , m ałośm y u p a trz y ć  m ogli 
uwragi g o d n y ch . P . K eil, w y s ta w ił J u l ią  w o k ro p n e j 
ch w ili sceny  5. a k tu  I V . : lecz  ta k  b lad ą  n a d a ł je j
cerę,, a ta k  te a tra ln ą  je j  p o s ta w ę , ze n ie  odpo w iad a  
w ca le  tym  ry so m , ja k ie m i w y o b raźn ia  w yposaża  n a j ­
n am ię tn ie jsz ą  koch an k ę  w  ch w ili n a jo k ro p n ie jsze j p ró b y  
je j. m iło śc i. W yznać w y p ad a , żc w id z iaw szy  g rę  p a n i 
K re lin g e r w  te j ro li ,  an i w ystaw ić  sob ie  m ożem y in n e j 
J u l i i ,  j a k  ow ą, k tó rą  ta  m is trzo w sk a  a r ty s tk a  po  g łę ­
b o k ie j nauce  se rca  ludzk ieg o  w  n a tch n io n y m  sk re ś liła  
o b raz ie . —  M o s t  a cyganka, tań cząca  p rz e d  żo łn ierzam i 
W a lle n s le in a , o dznacza  się życiem  n a d  in n e  obrazy 
i  k i lk u  n aw e t żo łn ie rzy  przypom niało* nam  lepsze  fla- 
m an d sk ie  w zo ry , o raz  to pyszne  zow erbow an ie  P u ss in a , 
p rz e d  ro k iem  w y staw ione w  B e rlin ie  i  ce lu jąec  dosko­
nałym  w yrazem  całe j ru b aszn o śc i ż o łd a c k ie j. U skarża­
liśm y  się p o k ilk a k ro ć  ną  b ra k  zu p e łn y  ob razów  h is to ­
ry czn y ch  ; w szakze  n aw e t i  ty ch  ro d za jo w y ch , co się 
w ią ż ą  z h is to ry ą , do tąd  n iem ieccy  z an ied b u ją  m a la rze . 
G odziż  się n . p . ,  aby  m istrzo w sk ie  scen y  obozu  W al- 
lenste ina^  p rzez  S zy lle ra  sk re ś lo n e , tak  m ało m ala rzy  n a ­
tc h n ę ły :  m oże sam. w ieszcz, tem u  z a w in ił, gdyż odcią- 
w szy  n ie ro zw ażn ie  tę  scenę  od  głów nej sz tu k i, g en ia ln ą  
ro zc iw aw szy  try lo g ią  trag iczn y ch  losów  W a lle n s le in a , 
p u śc ił p o n ie k ą d  w  p o n iew ie rk ę  te  naj c h a ra k te ry s ty c z n ie j- 
sze o b razy  obozow ego życia  d z ik ic h , śm ia ły ch  i le k k o ­
m yślnych  średn io w ieczn y ch  w o jak ó w . Ł a tw o  być po- 
w in n o  m a la rs tw u , w s tą p ić  w  ś la d y  p rzew o d n iczące j 
p oezy i. l ie tse h  w p raw d zie  d okonał H am lc tą  i, F a u s ta , 
a H ild e b ra n d a  za na jlep szeg o  u czn ia  Szekspira* poczy-. 
ta ć b y  m ożna : lecz  czem uż w* N iem czech, do tąd  ta k  
m ało  h is to ry czn y ch  m a la rz y ?  gdyż pom ysły  p o r tó w  
zaw sze są ty lk o  odb ic iem  obecnych  sto sunków  ich  o j­
czyzny , i n ik t  się z u p e łn ie  w y d rzeć  n ie  zd o ła ł z p o śró d  
o tacza jący ch  go w pływ ów .

W spom niaw szy  S e ib ersa  d ziew czynę p rz ę d ą c ą  p o ­
d łu g  G óthego , oz ięb le  w yko n an ą , o raz  dość p e łn ą  w y­
razu  ch ło p k ę  S e ife rta , n ie  pom ijam  S za lla  N.. P an n ę  
z us'pioncm  dz iec ięc iem  W  czasach , gdz ie  co raz  m niej 
m alu ją  pobożn y ch  o b razó w , ceńm y k ażd e , choć najod - 
daleńsze u siło w a n ie  do w zb u d ze n ia  w ia ry  w . w idzach  
i w y jaw ien ia  zarazem  za ta jo n eg o  w  duszy  m alarza . 
C ieszm y się n ad z ie ją , żę zach w y co n y  m alarz- M adon , 
w ie lk i O w .erbeck, zn a jd z ie  p rz e c ie ż  k ied y ś n aś ladow ców  i 
uczn iów , i że szkoła pobożnego. Szadow a p ró cz  w łaściw ej 
sobie re lig ijn e j słodyczy, je sz c z e  ję d rn o ść  w ia ry  odzyska., 

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Obrzędy i pieśni ludu w czasie wesela.
(D o k o ń czen ie .)

Drużbowie śpiewają w ów czas:
A ja k ż e  j a  z tą d  w y jad ę  
A ja k ą ż  m i dac ie  r a d ę ?
A lbo z leźc ic  na  ś ró d  błota-,,
Albo. d a jc ie  ko ła  z p lo ta

U leźlibyśm y tu  n ie  sk ładn ic ,.
D a lib y śm y  tu  n ie ła d n ie  !
W io  p o d so b n y , ja b łk o w ity ,.
B o już. lże j o ta la r  b ity .

Tu podaje drużba woźnicy w  czapce złożone 
pieniądze; on zakłada bicz i jedzie dalej. Za 
zwyczaj dwa razy powtarza się ta sama swawola. 
W  gospodzie zastaje już drużyna na stołach za­
stawione śniadanie. Gody te trwają do późnej 
nocy. Kiedy się kończą, bierze starszy drużba 
na znak powagi rózgę z rąk starosty i wypra­
sza gości z poza stołu do tańca, puczem znowu 
rózgę oddaje staroście. Dupiero poczyna się w e­
sołość, a wśród przelicznych podjazdowych kra­
kowiaków i mazurów, śpiewają pieśń „o w i a -  
n e c z k u  t r o i s t e g o  z i e l a . “  Troistem tem 
zielem jest r u t a ,  r o z m a r y n ,  i tak zwany 
g o ź d z i k  s z l a c h e c k i .

W ia n u sz k n , w ia n u sz k u , tro is teg o , z ie la  £
N ieb ęd z ie , n ieb ęd z ie  b e z  c ieb ie  w esela .
A cieszą  się ,, c ieszą , m oje p rz y ja c ie le ,
Z e ja . ostą-wiła w ian u szek  w  kośc ie le .
W  k o śc ie le , w  kośc ie le  m ój w ian u szek  św ieci',
N a  sreb rn y m  ła ń c u s z k u , n a  je d w a b n e j w ic i.

Późno w nocy dopiero odprowadza starościna- 
z niezlicznem gronem niewiast i bez muzyki, 
młoduchę do domu młodego. Skoro zaśw ita , 
ucieka młoducha do matki, w pogoń za nią przy­
bywają tam drużbowie i przydankowie, śpiew a-, 
jąc pieśń następną :

U ciek ła  m i p rz e p ió re c z k a  w  p ro so , w  p ro so ,
A ja . za  nią. n ie b o ra c z e k  l>oso, boso;
T rzeb a  b ęd z ie  pan i m a tk i p y ta ć , p y ta ć ,
Gzy pozw oli p rz e p ió re c z k ę  ch w y tać , ch w y tać ,
E j ch w y ta j j ą  m ój Ja s in k u  w  s id ła , w  sid ła  ;
Jenjo. z p ió r e k  n ie o b e rw ie j sk rzy d ła ,, sk rzy d ła .

Młoducha płacze, tuli się do matki i niechce- 
iść z n iem i; uprowadzają ją gw ałtem . Kiedy  
jedni jej uprowadzeniem są zajęci, chwytają inni- 
po sieniach i dziedzińcu, kury,, kaczki, lub kró­
liki, żeby przyszedłszy z młoducha do domu 
młodego, mieli się z czem postawić i mogli: dać 
jemu dowód szczerości. W tenczas to odsełają 
rodzice przez starostę wiano młoduchy ; muzyka 
gra ua dworze, a niewiasty sadzają, młoduchę na 
środku izby na jej skrzyni posażnej, i zaczynają, 
ją czepić. Swatowie zaś idą i  spraszają gości. 
Jedni są wysłani od rodziców młoduchy, drudzy 
od młodego, a jak  jedni tak drudzy ubiegają się 
o to, ażeby jak najwięcej gości na swoją stronę 
sprosili. Są też dnia tego i dwie muzyki, z któ­
rych jedna tu, a druga, tam przegrywa. C z e -  
p i n y ,  w innych stronach o c z e p i n a m i , ,  c z e p -  
c z y n a m i -  zwrane,. poczynają się- tem,. że staro­
ścina-z jedną, sw aczką wieniec młodej odejmuje,
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włosy rozczesuje, i we dwa warkocze splata, 
które do kola głowy potem wiążą. Jedna z nich 
jeden, a druga drugi warkocz plecie. Mtoducha 
siedzi i płacze. Na splecione warkocze kładzie 
starościna czepiec, siatkę na sposób koronki tkaną, 
potem wiąże głowę długą, białą chustką i przy- 
pina do niej wstążki. Przytomni kładą na cze­
piec młoduchy pieniądze. Rozczesując włosy, 
poczynają niewiasty czepiny starożytną i najwięcej 
między ludem upowszechnioną pieśnią o chmielu.

O j ch m ie lu , c h m ie lu , szero liic  l iśc ie ,
M oją p a n ie n k ę  o czep iliśc ie .

Potem śpiewając
Na k rak o w sk im  m ośc ie ,
P a n n y  Boga p ro śc ie ,
Ż chy  się  z je ż d ż a li 
D o  Je jm o śc i gośc ie .

U dz iew czy n y  w  s ie n i 
S to k ro ć  się  z ie len i 
C óż m i p o  s to k ro c i 
K iej d z iew czynę w zien i.

T o czy  s il; w ian u szek , toczy  po  u licy ,
G dzież  się p o p o d z ie li  m oi z a lo tn ic y ;
J e d e n  p o sz ed ł n a  łó w , d ru g i n a  za jące ,
T rz e c i w o łk i p as ie  na  z ie lo n e j łące ,
A żal to  im  patrzee ' na  oczy m łod u ch y ,
Bo w ian ek  j ć j  h io rą , a s tro ją  w  ra ń tn e h y .

Z ie lo n a  ru tk a , ja ło w ie c ,
L ep szy  m ło d z ien iec  n iz  w dow iac ,
B ohy rai w do w iec  w y m aw ia ł:
L ep szą  j a  tam tą  zonę m ia ł ;
D ziec ik y  n a  m n ie  p ła k a ły :
L e p sz ą  m y ta m tą  m ać m iały .

W czasie, kiedy tę pieśń niewiasty śpiewają, 
wpadaja drużbowie z przydankami do czeladniej 
izby, tłuka garnki i rozwalają piece. Z urzędu 
broni im tej swawoli kucharka i piec czasem 
ochroni, ale garnki zazwyczaj potłuką. Po ocze­
pinach wchodzi muzyka z gośćmi do izby, a sta­
rościna poczyna taniec z niloduclią. Przetanco- 
wawszy z nia, oddaje ją  młodemu; wówczas 
to udaje młodiicha kulawą i krzywi się w tańcu 
i utyka. Starościna wkłada jej,na głowę czapkę 
młodego i przychwala, ie  jej to z tem bardzo 
pięknie, Ucz ona ciska czapkę o ziemię. Irzy  
razy powtarza się to saino, a za każdą razą po 
rzuceniu czapki, bierze znowu starościna młoduchę 
w taniec. Z starościną tańcząc nie utyka, a po 
trzech razach tańczy już i z mężem. W  ówczas 
to przyśpiewuje starościna do młodego:

D aje  ci j ą  z d o b rą  s ła w ą :
M łodą , zd ro w ą , n ie  k u la w ą ;
P a n u j ze z n ią  p a n u j,
S zan u j ze j ą ,  sz an u j.

A młody staje w tańcu i oddając starościnie 
poczciwość, kłania się nisko, dziękuje za zonę i 
przyrzeka, ie  ja  będzie szanował. Skoro pierw­
szy taniec z młoduchą do koła obejdzie, zasiada 
ona między niewiastami na ław ie, a drużbowie 
śpiewają:

W  p o lu  ogrodeczel;
W  p o lu  og rodzony , 
l i ló ż  m i go ogrodził'.’
B rac iszek  ro d zo n y .

A w  tym  o g ró d eczk u  
C zerw one g o źd z ik i,
Z ap rzęg a j Ja s in k u  
Cisow e kon ik i.
J a k  ich  m am  zap rzęgać  
K iedy się ta rg a ją ,
A zal to dziew czynie 
Iż  j ą  za m ąż da ją ,
A da ją  j ą ,  d a ją .
J a  p o jad ę  za n ią 
I  k ęd ę  też  p a trz a ł 
C zy j ć j  ład n ie  p an ią .
A sia d ła  zas iad ła  
M iędzy  Im ościam i,
A ocie ra  oczka 
Z ło tem i p ió rk am i.

Około południa zbiera się cała weselna dru­
żyna z obu domów do młoduchy, a pod wieczór 
zasiadają „ d o  o b ia d u ."  A po obiedzie znowu 
muzy ka, śpiewy i tańce. Kiedy już do upadłego 
szaleć przychodzi, wówczas to wyprowadza starszy 
drużba kucharkę, która obiad wydała i śp iew a:

E jź e  d a ła , d a ła , d a ła !
B ogdaj zaw sze tak  daw ała!

Puszczają w kolej. Taniec ten kolejny zwą 
k u c h a r z e m .  1 wówczas to już śmieją się i 
piją, tańczą i hulają, i są podług słów drużby 
 weseli,

J a k  w  n ieb ie  J a n ie l i .

Buczacz w Galicyi.
Nad rzeką S t r y p ą ,  w stanisła vowakim ob­

wodzie położone miasto B u c z a c z ,  należy do 
większych w Galicyi. Aczkolwiek przeludnione 
narodemstarozakonnego wyznania, mieści w swoim 
obrębie wiele kościołów; między temi celuje we 
względzie pięknego budownictwa klasztór ojców 
Bazylianów, fundacya stawnego K a n i o w s k i e ­
go starosty. Nad miastem wznosi się góra, na 
niej sterczą rozwaliny starożytnego zamku.

Miasto Buczacz, równie jak  ten w zwalisko 
przemieniony zamek, przywodzi nam na pamięć 
w dziejach krajowych nierzadko wzmianko­
waną rodzinę B u c z a c k i c h .  W e wszystkich 
niemal wojnach, które toczyła Polska ze Wscho­
dniemu narodami, od czasu Jagiełły począwszy, 
w przeciągu dwóch wieków, widzimy zawsze 
imiona Buczackich, jako starostów k a m i e n i e c ­
k i c h ,  albo wojewodów p o d o l s k i c h ,  występu­
jących na scenę.

Kasper Niesiecki w swoim herbarzu o B u ­
c z a c k i c h  między innemi pisze:

„Jak  tylko Podole do Polski przyłączone, 
zawsze Buczaccy rycerskim dziełom przyuczeni, 
ojczystej swobody obrońcami byli; dla której 
ledwo nie wszyscy życie swoje na placu poło­
żyli, między którymi i Michał wojewoda podolski.

Gdy' albowiem wielką zgrają w Podole się 
zaciekły tatarskie hufce, w roku 1438., zaszedł 
im drogę ten mąż, wstępnym bojem z niemi się 

i ścierał: atoli szczupła garstka ludzi jego, od
[ tłumu nieprzeliczonego okrążona, pamiętną klę-
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B u c z  a c z  w

ską Podolanów porażona została, kędy i sam M i­
chał, serca swoim dodając, zginął. Z  Iepszem szczę­
ściem przedtem S w  i d r  y g i  e ł ł  o wojował, kiedy 
wojsko jego pod Krzemieńcem znaczną porażką 
wytępił ,  i F e d k ę ,  xiążę ostrogskie, nieraz tak 
przycisnął, że uchodzić musiał. Samegoż potem 
Świdry g ie łła ,  Podole pustoszącego, z Wincentym 
Szamotulskim kilką utarczkami zniszczył. Teo­
dora, xiążę nieswiezkie, od tegoż Swidrygiełła 
pojmanego, oswobodził,  z którym razem Braclaw  
Krzemieniec, Zbaraż, Winnica, Sokola, z innemi 
miasteczkami i twierdzami do Polski przyłączone. 
W ołochów  także od S niatyn ia , Halicza i 'K r z e ­
mieńca, z plonem bogatym powracających, napadł­
szy, wysiekł i łup  odebrał. Theodoryk, brat 
Michała, po śmierci tego, resztę pozostałych ludzi 
od tatarskiej klęski do siebie pociągnął, i z nimi 
niektóre zamki, na Podolu leżące, odzyskał szczę­
śliwie. Z a  co starostwo kamienieckie wziął od 
W ład y s ław a  Jagiellonówicza. J a n  M u  ż y ł  czy 
M i r  s i ł ,  wojewoda podolski, w roku 1469, brat 
trzeci tych; dalej Bartłomiej, starosta podolski; 
ten mąż zamieniły odwagą, zbiwszy na g łowę

G a l i c y  i.

jeden hufiec nieprzyjacielski, gdy na drugi na­
ciera, opasany od wielkiego gminu, nabo jow isku  
poległ. Buczackiego J a k ó b a ,  kasztelana halic­
kiego, w roku 1480 czytam na pewnym extrakcie 
z grodu przemyskiego; postąpił potem na woje­
wództwo podolskie. Syn jego J a n ,  w roku 1502 
poseł do M oskwy, pokój na 6 lat zjednał.

Jakób Buczacki, jako  biskup płocki, był pier­
wszy z tego domu duchownym, by ł także osta­
tnim tego imienia, umarł w roku 1 5 4 1 ;  z nim 
zgasła rodzina Buczackich.

Pożniejszemi czasy T w o r o w s c y  pisząc się 
z Buczacza, Buczackimi byli zw an i;  w dom zaś 
Tworow'skich wniosła Buczacz ostatnia Bucza­
ckich imienia dziedziczka, wyżej wspomnionego 
biskupa siostra; z tych idącą Buczackę pojął za 
żonę znany poeta nasz Mikołaj Rej.

Buczacz pamiętny jest w  dziejach z okazyi 
zawartego w tem mieście pokoju pomiędzy kró­
lem Michałem, a porta ottoinańska, 18. Paźdz. 
1672 roku.

W  S ł a w i a n i n i e ,  dziele wydanem we 
L w ow ie  przez Stanisława Jaszowskiego, r. b.



w artykule pod nazwą T o m a s z  Ł u ż e c k i  
"  B u d z a n o w i e znalazłem powieść zdarzenia 
opuszczonego przez dziejopisarzy,ktńre wszelako  
do zawarcia wyżej wspomnionego traktatu, prze­
ważnie w pływ ać miało; odsełamy ciekawy cli do 
wspomnionego dzieła. G...

K ronika Literacka.

„K w iat wielkopolski, w W rocławiu 1838 r.“  
W  tych dniach zawitał do Leszna Kwiatek  

wiejkopolski, świeżo w W rocławiu w yszły , Z o. 
stawując na czas swobodniejszy bliższy rozbiór i 
ocenienie tęgo poetyckiego płodu młodego wieszcza, 
tą razą chcieliśmy tylko zwrócić nań uwagę czy­
telników naszych. Zawiera on następujące p oezje:  
Kasia —  Pastuszek — W spomnienie -  Fraszki 
JJrutus pod Filippi —  Kamień konayski -  Dumny 
wojewoda —  Żeglarz — Marzenie wieczorne •=■ 
K ilka bajek — Do. * * — W ieniec — Pogrzeb 
Zosi — Sen fantastyczny. — Nam się najbardziej 
podobał P o g r z e b  Z o s i ,  i dla tego umieszczamy 
go tutaj, aby dać poznać wartość, czyli raczej 
zapach tego kwiatka, *)

P o g r z e b  Z o s i .
(S te la n lja .}

Z om szonej w ieży  s ta reg o  kośc io ła ,
Ję c z ą c  d źw ięk i ża ło sn em i,

D z w o ą  po g rzeb o w y  na  c m e n ta rz  nas w o ła ,
P ó jd źm y  zap łakać  z b liź n ic m i.

P ó jd ź m y ,  gdzie  idą n ieszczęśn i rodz ice ,
I  ten  m ło d z ien iec  ty lu  łzam i z lan y ,

G rób  lam  św ieżo  w> Kopany 
Na w ie jsk ą  czeka  d z iew ięć .

Z, p o m ięd zy  zw o jó w  ran k iem  L is to p ad a  
S m ętn ie  nad o b n e j k rzew in y ,

C icha , p osępną w ieśn iaków  grom ada 
Zdąża d ró żk ą  do w ioszczyny .

S ie lsk ich  b a rw  w  okół b ije  b lask  u roczy ,
W  ś ro d k u  ża łobnych  dzw onią  p ieśni  tony,

1 dw om a w o łk i c iągn iony ,
S k rz y p iący  w ó zek  się toczy .

Z cz te re c h  d eszczu łek  na  n im  tru m n a  z b ita  
C z ern i k rzyżem  Z b a w ic ie la ,

Z p o śró d  k tó re g o , j a k  z g ro b u  w y k w ita ,
W iano  dziew iczego  z ie la .

Z o siu !  o s ta tn ie  ju ż  to w ięc  są k w ia tk i,
K tó re in i z im ne zz ielen iłas ' sk ro n ie :

P ie rw sza  n iegdyś w  d ziew ic  g ro n ie ,
Z gasłaś gw iazdo  w ie jsk ie j c h a tk i !

T ąż sam ą d ró ż k ą , gdz ie  na  dzw on k o śc ie ln y ,
Z św ię tą  pośp ie sza łaś  x ięgą,

I k ęd y  stró j tw ó j po ły sk a ł n ie d z ie ln y ,
A w ia tr  się z k rasną  p ie śc ił w s tę g ą ;

I gdzie  ta k  w d z ięcz n ą  ja ś n ia ła ś  u ro d ą  
W e d n i o d p u stu  nosząc obraz  ś w ię ty ;

T ąż  d ró żk ą  —  te in i w ie rz b ię ty ,
D zisia j do g ro b u  c ię  w iodą.

*) K w iatek  w ie lk o p o lsk i o szpecony  je s t  l iczn e  m i 
b łę d a m i d ru k a rsk ie m i, co zap ew n e  z tąd  p o sz ło , żc au ­
to r  n iem ógł sąm  d o p iln o w ać  b a rre l; tu ry , a  n iedbalstw o, 
w ro c ław sk ich  k o r re k to ró w , p o w szech n ie  znan e .

O w oz i p o la , n ieg d y ś  tw o je j chw ały ,
D ziś śn iegów  b ie lą  zs reb rzo n c ,

K ędy tak słodko,, i lak m ile b rzm ia ły  
P iosnki tw ą  p ie rs ią  nucone.

T u  to w  dn i żn iw a p ro m ien i! na czele  
S ie rp  w  tw o je j d ło n i;  tu  p rzy  lubym  Ja n k u , 

.lako ró ży czk a  w  po,ranku,
N ieciłaś w  rzeszy  w csęlę .

Z zw ieszo n ą  gło.wrą, zw olna  o jc iec  s ta ry ,
B icz p ro s ty  wzno,si do góry ,

Ale d ziw nęm i j ak.by dęęczon m ary ,
Spuszcza  zn ó w  na tru m n ę  córy .

I w ^rok  za to p ił b o le jący  w  ziem i,!
Z ą  nim  zac iek ło  d ziew ic  w dzięczn e  grono..

Na w ieżycy  zadzw oniono  —
S to ją  p rz e d  wro.ty św ię tem  i.

G dy k ap łan  w  kom ży, s ta łą  p rzep asan y ,
Z pow agą w  św ię te j ź ręn ięy ,

Z b liż a  się ca ły  m o d litw ie  od d an y ,
I k rzyżem  błyska wr p r ą w ic y ;

W ia tr  z p o śreb rzo n y m  je g o  ig ra  w ło sen i*.
Za n im  w o lncm i w'&zyscy id ą  k ro k i,

K ędy  zm arłe j m artw e z w ło k i;
D zw on zn ó w  sm ętnym  z a ję k ł  głosem..

P a s te rz  do n ieb io s sz lę  m odły  go rące , 
T ru m n ę  w odą k ro p i św ię tą ;

K lęka  —  i g ro n o  u k lęk ło  m o d lą c e ;
, W sta je  —  z tw arzą  na  g ró b  zg ię tą , 
Z egna i sm ę tn e  r e t j u i ę m  zanucą .
T ru m u a  do g ro b u  zap ad ła  ło ży sk a ,

K apłan  garść  z iem i nań  rz u c a ,
I k a żd y  z w ie rn y ch  sw o ją  g ru p k ę  c iska .

Ju ż ,  ju ż  nie w i ja ć ,  ty lk o  z ię in i b r y ły ,,
N ad  grobem  Zosi w yrosła  m o g iła ;
I ta , co nad  n ią  łzy  rzew n e  ro n iła ,
Z n ik ła  d ru ży n a  —- sąm e dzw ony  b iły .
.Z niknął i m łodzian  łzam i rosząc lice .
P ró ż n o  j ą  k o ch a ł, p ró ż n o  b łagał o n ią , 
Szczęścia  m u je g o , z a jrz e li ro d z ice ,

D ziś z sobą p ła k a ć  n ie  b ro n ią !  . . . .

List. Marcina Crńmera
d o  Z y g m u n t a  A u g u s t a  z W i e d n i a  p i ­

s a n y ,  p o d c z a s  p o s e l s t w a ,  k t ó r e  
n C e s a r z a  F e r d y n a n d a  

s p r a w o  w  a ł ,

Naiiassnieyschi M iloscziwi Croliu.
N ie pew nich rzeczi nie rad  pisse, ale iss 

panow ie w ieldzi tak  zw ik li rzeczi sw e spraco- 
w acz, iss nie kazdi ssie gich może pew nie w iw ie- 
dzieć, poki „M essis in herha est, praevisa autem 
iacuła, minus feriun t,“  niechcze tego zaniechacz 
poki ssasie zowond nieodiade, abich W . Mczi 
P anu  memu miloscziwemu, w edlie pow inow ath- 
stw a swego nie czo acz niepewnego, nieoznaimil, 
abiss W C M cz  gotową rade  m iał, gdzieby czo 
takiego potkało. Pamiętam izem o tern W C M czi 
niegdi nieco p isał. Teraz niektóre coniecturi, a 
powiesczi lyudzskie kteinu m ine przyiw odzo, iss 
mam za to, iss w ssistka ta sp raw a hereditaria 
iestb w reku Cessarza JCM czi, a iss on chczacz 
W CM cz, „perducere ad suas conditiones“  ssnadz 
przewloczi „restitutionem  rerum  mobilimn.s; A le 
mam ia nadzieie, iss W C M cz, za pomoczo bozo
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w ssiztkiem u tak  stoiaczem u, iako  ruchom em u 
prziiffziess. Przed k ilk iem  dnii, przissedl do 
mnie Secretarz F erarsk i, cz łow iek  nie głupi, 
oznaimuiacz m i, iss slissal od Posla H ispanskiego, 
iss ssie nadziew a ssw ego pana ktem u prziw iescz, 
iss pusczi W C M czi B a r  etc., ea conditione, abi 
po zescziu W C M czi, si nullum  haeredein relique- 
r it, na C rolia JC M czi M axim iliana, szoną i na 
dzieczi ich  p rzipad l. A  gdim  ia  na to  zam ilkł, 
po m alei chw ili pow torzil to znow u i p ita l mnie, 
ieśli bieli czo o tfm w iedzia ł. —  N egavi. —  
P rzidal on, iss bi ssie w edlie zdania iego W  CMczi 
dossicz stało, poniew asz non cessat haeres. Jam  
to ta k  zaniechał, n iew daw aiacz ssie s nim dalii 
w  rzeczi. A le mnie to obeslo, ii p rzipad li mii 
potem  n a  misi ine coniecturi, iss to non de 
nihilo. —  N iiem ial przed tern la sk i u Crolia 
M ax Possel H isp. terass slisse, ustaw icznie około 
niego, i ta  i w  nowim m iesczie, a  iako pow ia­
dają iesth  u niego pieczonii ii w arzonii.

Zasslo tess bilo niedaw no nieco, miedzi Ces- 
sarzem  JM . a Crolem ssynem d lia  re lig ii.
I  odiechawssi ta k  Crol do Nowego M iasta, n iie- 
chcial ssie bil wroczicz ii owssem chciał do 
G raca iachacz. Jezdzil do niego brath  C arzel, 
w roczil ssie p lacatus, ii uczinil w ssistko czo b ila 
w olia oiczowska. O ddalił od ssiebie kaznodzieia, 
i p rzesta ł na tern, iss go Cessarz nigdzie w  P ań­
stw ach  sswoich miecz niechcze, ii p lebanyą mu 
w zięto, k tó ra  sta ła  za b iskupstw o. To ssą con­
iecturi, ale w idzimissie iss na tem niieprzistanie, 
podobno bendą chcicz w itandikow acz arczixia- 
zenciu Ferdm andow i, ssiostre W CM czi cum iure 
successionis, o czem ssani w sisczi na glos mówią 
a  m aią za  pew ne, iss ssie d la  tego Cessarz J  C 
Mcz z 'w a ss a  C Mczci na S liasku ma ziiachacz. 
P ita li mie o to zaczni liudzie. Com inego od- 
pow iedzicz, iedno, iss ia  o tim nicz nie wiem. 
P rzed kilk iem  dni Possel W enetsk i barzo pilnie. 
O dpowiedziałem  mu, iss i  czassu po temu nie 
mass k u  zjazdow i, propter Pestem  et Moschum, 
i  nie iesth  to w  moczi W  C M czi, designate 
s ib i Successorem. P arl on przed ssie, iss może 
to innego czassu bicz, a iss acz nie iestli to 
w  moczi W  C M czi, ale w olie na W  C M na- 
liczi, gdi mu tego W  C Mcz ziezicz bendziess 
mogą mu ssie i suffragia spossobicz etc. Miano 
to ssani u dw oru od k ilk a  M iessieczi maio nie 
zapew ne, i iss Cessarz JM cz zimie inial do S iia- 
ska iachacz. Mozę Cessarz JM cz zimie m iał do 
S liaska iachacz. Mozę bicz iss ssie odmieniło 
propter pestem et absentiam  W  C Mczi. Alic 
to w ssithko coniecturi na przestrogę W  C Mczi, 
si ineptus sum odpuszcz W  C M cz, Jidelis 
quidem certo.

1 to w idzi mi ssie nie od rzeczi, iss Cessarz 
Jm cz, non dubitat de restitu tione rerum  mobi- j 
lium , a przed ssie niechcze nicz pissacz o nim ■ 

ad V iczegr: on non contentus m andatis regis sui, 
do niego sie iescze odziwa. M i tesch z H ispanii 
ta k  długo odpowiedzi zadnii nie mami, Possel

autem , o chuczi pana ssw ego przecziw ko W  C 
M cżi w ielie obieczuie, okaże ssie w ssistko liep ii 
k iedy  ku  Tractatom  prziidzie . Non deerit S a - 
gacitas Jo M  xiedzu Arczibiskupow’i, e t p lus ei 
concreditur quam m ihi. Ego videor m ihi functu9 
esse officio meo. Quod si gratum  erit M ti Y R . 
gaudebo ; sive m inus, gaudebo tam en, fretus 
lide et conscientia m ea. Y ienae 19. D ecem bre.

M a r t i n  u s  C r o m e r .
Z daje  się iż ten lis t b y ł pisanym r . 1559, 

gdyż je s t w  nim w zm ianka uczyniona o posel­
stw ie X . A rcyb iskupa , zapew ne X . Jan a  P rze- 
rębsk iego , A rcybiskupa gnieźnieńskiego, k tóre 
roku 1560 nastąp iło , ja k  o tem w spom ina B ielski 
na karc ie  609 , a G órnicki na k . 156. N ie wiem 
jed n ak że , dla czego K rom er M axym iliana, syna 
cesarza F erdynanda , zowie królem , kiedy ten 
dopiero r. 1562 na k ró la  rzym skiego korono­
w anym  został. A . E . K .

W yjątki z  korrespondeticyi literackiej.
(D alszy  c iąg .)

J a k  fo rm a  sza ty  p o w in n a  się  zasto so w ać  J o  naszej 
f izy czn o śc i, tak  d o b ó r  b a rw , n ie  ty lk o  do w ie k u , a le  i 
do w y razu  o b licza . M ozę n ad z ie je  naszego  życia  
zw odzą u czu c ie , k tó re  nam i o b ecn ie  w łada; zw azaćb y  także  
n a le ż a ło , aby  u b ió r  ca ły  n ie ty lk o  sam  w  sob ie  b y ł h a r ­
m o n iczn y , a le  ile  m ożności zg ad za ł się n aw e t i z s ia ­
nem  n aszej d uszy . W iem  j a ,  ze k ażd a  dusza  m a p ew ną 
w sty d liw o ść  w  cn o tliw y ch  n aw e t u czu c iac h , i w s trę tb y  
m iały  do  w y lew an ia  ich  w  z ew n ę trzn ą  o z n a k ę ; czu jem y  
p rzec ież  w szyscy , i le  s'w iczej i ro z d z ie ra ją c e j je szcze  
boles'ci cza rn a  p rzy sto i sz a ta , z łagod zo n e j zaś czasem  i 
re lig ią , n ie  św ia to w a  z u p e łn ie , zaw sze  p rzec iez  ja k a ś  
b a rw a , o zn acza jąca  zw racan ie  się do lu d z i, p rz y s ta n ie , 
a je ś l i  n ie w  całe j sz ac ie , to p rz y n a jm n ie j w  w stę d z e , 
lu b  in n e j d ro b n o stc e . B a rw a p o p ie la ta  zd a je  się n a j ­
b a rd z ie j h a rm o n izo w ać  z ty m  zim nym  ju z  w p raw d z ie , 
lecz  d ług im  i n igdy  z se rca  n ie  w y d arty m  sm u tk iem , 
k tó ry  nam  aż do  g ro b ó w  tow arzyszy . W  codziennym  
p rz y n a jm n ie j u b io rz e , w  tycli d n iach  w o ln y ch  od św ia ta , 
m arzen iom  d uszy  b o le ją c e j zo s taw io n y ch , lu b im  ten  k o ­
lo r  sp o ty k a ć , p rz y  in n e j b a rw ie  sz a ty . C zeinuzby  w re ­
szcie i k w ia ty  nie m iały  być ró w n ie  w ym ow nen ii?  w szakże 
ich  g o d ła  i ję z y k  ta jem n iczy  je s t  naui w iad o m y ; k o b ie ty  
w iedzą  b a rd z o  d o b r z e ; w czem  b ru n e tk o m , a czem  b lo n ­
dynkom  lep ie j do twra rz y , p rzec iez  n ie  zaw sze na fo rm ę , 
św ieżo ść , b lad o ść , a  zw łaszcza  na w yraz  o b licza  z w a­
ża ją . C ale tom y e s te ty k i trz e b a b y  tu  n a p isa ć , a p rz e ­
cież n ied o s ta tc czn cm ib y  je sz c z e  by ły  na  u s ta n o w ien ie  
pew nych  p ra w id e ł, na w y k ry ślen ie  w szy stk ich  o d c ien i 
te j na jw y ższe j sz tu k i w  u b io rz e . Nie j a  w ięc  w  to się 
w daw ać b ę d ę , m oże tez  zm iłu je  się k tó ś  k ied y ś , w y ­
p ra c u je  p o d o b n e  d z ie ło , a  w pływ em  je g o  uw oln i nas od 
ty lu  n onsensów , k tó re  w  k azdem  sp o łe czeń stw ie  sp o ­
s trz e g a m y ; ileż  to  bow iem  razy  z d a rza  s ię , ze n aju ro - 
czn ie jsza  czasem  facy a tk a , o p raw ą  sw o ją  po łow y  p o ­
zbaw ia się w dzięk ó w .

G dybyś m ię z a p y ta ł, k ied y  u b ió r  k o b ie t by ł od w ieku  
n a jp ię k n ie jsz y , o d p o w ied z ia łb y m  ci b ez  w ah an ia  s ię , 
zc od  1809 do 1810., gdyż w łaśn ie  w te j ep o ce , ile 
po m n ę , n a jb a rd z ie j ub io rem  głow y zb liża ły  się do s tro ­
jów ' k lassycznych . U b ió r ca łe j szaty  był h a rm o n iczn y m , 
bo je d n e j  ty lko  b a rw y  w stęga  ledw ie  czasem  innego  
by ła  k o lo ru ;  te  w ło sy  zaś, k tó re  w  b u jn y ch  i d ług ich  
p ie rśc ien iach  k ażd ą  tw 'arz op ły w ając , co ch w ila  ru c h o ­
m ością sw o ją  zm ien ia ły  coś w  w y raz ie  o b licza , ja k iś  
te raz  n iezn an y  n ad aw a ły  m u u ro k . P ó źn ie jsz e  n as trzę -



p io n e  lo k i , k tó re  j a k  d w a  M ieruchonie je ż e  czep ia ły  się 
tw arzy , p o zb aw iły  j e  o w ie le  tc ę o  cza ru jąceg o  w y­
ra z u .  ̂K tó ż  w ie , czy  te j p ię k n ie jsz e j ep o k i u b io ru  k o ­
b ie t  n ie  w in n iśm y  w  częśc i N apo leonow i, k tó ry  -wszystko 
chcąc  z w ro c ie  do form  k lassy czn y ck  i na  m ody ów ­
czesne  m oże m ia ł w p ły w  n ie ja k i. Z ja w iły  się  p o  n im  
ro m an se  W a lte ra  S k o ta  i  ró z n o b arw o sć  p ło d ó w  sz k o c ­
k ic h  n a  w szy stk ie  ro zc iąg n ę ła  się  lu d y . U rocznc w ó w ­
czas b y ły  p ła szczy k i k o b ie t , cóż. g d y  n ie szczęsn ą  p rz e ­
sad ą , m e b łe , sz a ty , c h u s tk i, w s tę g i, fa r tu sz k i, pan tofle  
n a w e t, w szy stk o  w  te  k rzy czącą  ró zn o b a rw o sć  p rz y b ie ­
rano,^ słow em  tak  się  z a p s tro c iła  Ku ro p a , j a k  n iegdyś 
a r le k in  te a tra ln y . C ieszyłem  się zrazu  z jaw ien iem  się 
b a rw  ̂ s z k o c k ic h , sądziłem  bo w iem , ze s tró j n iew ieśc i 
w ięce j b ęd z ie  n a b ie ra ł ch a rak tc ry s ty czn o sc i, ze w je d n ć m  
m ieszk a jąc  m ieśc ie , u jrz ę  m oże w  p rzec iąg u  la t  k ilk u  
w szy stk ie  n a ro d y  p rz e d  sobą , i ze w reszc ie  i  na P o lsk ę  
kiedyś' p rz y jd z ie  k o le j, a  w ów czas ze w sze lk iem i siły , 
p ism y , za trzy m am y  p łeć  p ię k n ą  p rzy  tym  u b io rze  k ra ­
jo w y m .^  P ło n n e  m a rz e n ie !  n ie  p rzy sz ła  ta  k o le j , n a j ­
śm ieszn ie jsze  n a w e t d z iw o ląg i n ie  raz  z teg o  w yro sły , 
l le z k ro ć  ta  sam a osoba , n iep o m n a n a  h a rm o n ią  tak  
p o trz e b n ą  w  sz tu ce  u b ie ra n ia , p ła szcz  m ia ła  szk o ck i, 
g łow ę ch iń sk ą , p ary sk ą  su k n ią , b a ja d e rę  na  szy i, w stążkę  
tro c a d e ro , w ach la rz  z N apo leonem , zau szn ice  na  k sz ta łt  
iz ra e lsk ic h , p ie rśc ie ń  z P o n ia to w sk im . N ie w ym agał­
bym^ aby  zu p e łn ie  być szkocką, f ran c u zk ą , tu rc z y n k ą , 
bo  i to  b y łoby  śm iesznóm ,. a leż  ty le  sprzecznos'c i na 
je d n ę  h łaść  isto tę ,, n ie  m n ie j śm ieszn em  b y ć  musiało>. 
W szy stk ie  p o d o b n e  m o n stra  p o ch o d zą  zaw sze z n isk iego  
je s z c z e  sto p n ia  sz tu k i u b ie ra n ia , -wszyscy, w szy stk ich  
ch w y ta ją  s ię  m ó d ; za led w ie  k ilk a  k o b ie t w  k ażd e j s to ­
licy  za lepszym  idąc  in s ty n k te m , um ie  d o b ie ra ć , s to ­
sow ać do. sieb ie .

A le  ̂dos'ć o. w p ły w ie  m ody  n a  u b io ry . D o d aćb y  
p rzec ie  je sz c z e  m o żn a , ze i to  m oże j e s t  je d n ą  z p rz y ­
czy n , d la  czego się  ta k  u b iegam y  za p o ezyą n a ro d o w ą , 
p o n iew aż  czu jem  w szyscy , ze lu d y  p o s trad aw szy  o d ręb n e  
sw o je  zn am io n a , sz a ty , zw yczaje  ju ż  p ó źn ie j ta k  od ­
d z ie ln y c h , w y b itn y ch  ob razów  p rz e d sta w ia ć  nam  n ie  
b ę d ą . C hw ytam y w ięc  tę  u c iek a jącą  nam  m alow niczos'ć 
lu d ó w ; gd y ż  nasze p o k o len ie  j u ż  n ieb ęd z ie  d la  następ  
p n eg ó  tą  ró ż n o b a rw ą  i u roczną, p rzesz ło śc ią , ja k a  są d la  
nas w iek i ju ż  u p ły n io n e .

W ie le  by łoby  do p o w ied zen ia  o w p ły w ie  m o d y  na  
in n e  sz tu k i, lecz  b is to ry a  tych  sz tu k  n a jle p ie jb y  to; 
w yk aza ła .

deszcze  k ilk a  p y tań
W ró c im y ż  k ie d y  do  sz a t n aro d o w y ch ? ; J.estże to  po- 

dohnem  p rz y  tern z m ieszan iu  lu d ó w  p rz e z  p rzem y sł, 
w o jn y , d ru k i, p o d ró że .

P o d o b n az  b y łoby  w yw ieść  h is to ry czn ie , od k tó reg o  
czasu  m o d a  żyw iej n a ro d y  o g a rn ę ła , k ied y  się  p rz e z  
n ią  w y rab ia ły  w  sob ie  na k sz ta łtn ie js z e , k ied y  in n e  n a ­
ś la d o w ać  zaczę ły .

d ak ic  z d a rz e n ia  m a ją  -wpływ na  p o p ęd  m ody?
W  czem  się ró ż n ią  m ody  ang ie lsk ie  od fran c u zk ic li ?
Ale n a jd z iw n ie jsz e  p y tan ie  na sam  k o n iec  ci zor 

s ta w iłe m . S k u tk i m ody  sąż is to tn ie  szko d liw e  n a d a l 
d la  s'w iata? K tóż  w ie , czy li ona ro z b ie ra ją c  w szystk ie  
lu d y  z ic h  sz a t o d d z ie ln y ch  i w  je d n ą  na p o zó r z le ­
w a jąc  m assę , n ic  to ru je , n ic  u ła tw ia  d rog i w szystk im  
lu d o m  e u ro p e jsk im , do je d n e g o  p rz e m y s łu , r u c h u ,  
os'w iaty, zw yczajów  a: p ó źn ie j i. p ra w o d a w s tw a ; czy  n ie  
ona j e s t  tym  p ie rw szy m  w ęzłem  tego w ie lk ieg o  b r a te r ­
s tw a  lu d ó w , k tó re  nam  zapow iada ch rzesc iań stw o . K tóż 
w ic , czy  w  ty c h  p ło ch y ch  n a  p o z ó r  zm ian ach  n ie  w id ać  
jak ie jś ' w yższej ręk i,, św ia t ten  w iodącej,. W szak że  c z ę ­
s to  z n a jd ro b n ie jsz y c h  p rzy czy n  w ie lk ie  w y p ły n ę ły  
sk u tk i , a d ro g i, k tó re m i lu d y  do w ie lk ich  d osz ły  p rz e ­
m ian , p rz e z  n as tę p n e  dop iero , p o k o len ia  ro zp o zn an em i 
zo sta ły .

J a k  n ie  b ęd z iesz  m ia ł o czem  p isa ć , to  w y ró b  na. 
tem. tle  ja k ą ś  ro z p ra w k ę . D o b ra  noc.

Puszkin.
(Z  w ize ru n k ó w  w ileń sk ic h .)

Um arł i pieśń ju z  jego zaniem iała. G łuchy, 
pogrzebow y nad mogiłą jego jęk  dzw onu, roz­
n iósł smutną po całej ruskiej ziem i w iadom ość: 
„ P u s z k i n  już nie ż y je !“  W  rychle się zazie­
len i b łoga , roskoszna w iosna, i z pod tającego  
psk ow sk ich  lasów  śn ieg u , wynurzy naprzód 
zimną, niemą, w ielk iego  ziem i ruskiej poety —- 
m ogiłę.

C złek  um arł; pokój w ięc cieniom je g o ! W szak ­
że codzień umierają ludzie. Ćodzień pozostali 
m ieszkańcy lego św ia ta , gniewają s ię , że im 
czyjś pogrzebow y pow óz zaw adza na ulicy. 
C odzień ktokolw iek  z ży jących , ob lew a łzam i 
św ieżą  m ogiłę. I  w  każdym roku porasta z ie l­
skiem zapomniona czyjaś m o g iła ; i w  każdy m 
roku przerzedzają się szeregi naszych sp ó łw ę-  
drow n ik ów , gasną nadzieje żyjącego pokolenia, i 
jak  p o ły sk i meteoru, tak giną jego radości ledw ie  
poczęte —  ch w ilow e. N ow y potok życia  w p ły ­
w a w  koryto św ieżo  w ysch łego  potoku; a grób  
naciska kolebka. Ś w iat m ało pam iętny: on
w  rychle zapomni i  P u s z k i n a ,  jak zapom niał 
tysiące sw-oich w ielk ich  i  m ałych w spółbraci. Ł zy  
w yschną, uśmiech zastąpi miejsce smutku. Je­
szcze czas ja k iś  żyć będzie P u s z k i n  w  ustach  
spółczesnych, a le minie lat k ilka, kilkanaście,, a 
niew ielu  sęd z iw y ch  starców w yrzek n ie : „Z na­
łem  go przed la t y ; w idziałem , cokolw iek  pa­
miętam. “  M łode pokolenie jeszcze słuchać będzie  
rozm ow y starców.. A le przejdzie znowu lat k ilka , 
a po dzisiaj sp ó łczesn ych , ty lko  rzęd m ogił 
zostan ie , w iązka [ulotnych w spom nień , przy­
tłumiona pamięć o tem , co złem , co dobrem  
w  nas b y ło , i niejasna w iadom ość, żeśm y kie­
dyś ży li i coś znaczyliśm y na św iecie..

I  k iedyż to jest w łaściw iej w yrzec tę praw dę, 
jeśli niedzisiaj, nad św ieżym  grobem P u s z k i n a ,  
póki jeszcze  tak ż le  na sercu, tak boleśnie d la  
d u szy ; póki łz y  jeszGze m im owolnie w yryw ają  
się z oczu na to smutne w spom nienie: „ P u ­
s z k i n  już nie ż y je !“

Stłum m y jednak nierozsądne szem ranie. W sz y ­
stko dobre, w szystko błogie, cokolw iek z lew asz  
na nas T w órco życia i śm ierci! Kto umarł, ten 
już ż y ł  d o sy ć: i kiedy w  miejscu nadziei na 
przyszłość zjawia się tęsknota po przeszłości, 
udręczone serce nasze w inno się korzyć przed  
T w oją niepojętą w o lą !

W  stronie pagórków  i m ogił, w  w ieku na­
szym  tak bujnie i obficie rodzących się , w zrok  
dalekiego, potomka będzie szukał i  odkryje tw ój 
grobow iec poeto!: I  nad tym grobow cem , przez 
ca łe  lata i przez całe w ie k i ,  będzie się unosił, 
dla w ybranych , duch w ie sz c z y , pałać będzie  
płom ień natchnienia! Z b liży  się  także do. niego, 
obojętna ciekaw ość, i  w y czy ta  na w p ó ł-rozw a-  
lonym kamieniu, te s ło w a  t.
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oczu

P u s z k in .

A L E K S A N D E R  P U S Z K I N ,
u ro d z ił  się  

D w u d zie s teg o  szóstego M a ja ,  1799 roku , 

za k o ń c zy ł życ ie  

D w u d ziesteg o  d z ie w ią teg o  S ty c zn ia ,
1837.

„Czyja to mogiła ?“  zapyta ciekawy z roz­
targnieniem.

„Człowiek ten,“  odpowiedzą świadomi, “ żył w 
wieku dziewiętnastym, i pisał wiersze. Dokładne 
opisanie życia jego znaleść można w nowej edy- 
cyi dykcyonarza ruskich pisarzów. Spółcześni 
głosili go pierwszym ze swych rymotwórców ; i 
mieli słuszność za sobą; wiersze jego, jak na 
tamten wiek i na tamte czasy, są arcy dobre,“ 

Omylicie się przyszli znawcy przeszłości! 
Oto depcecie mogiłę nie rymotwórcy, ale czło- 
wieka godnego wiekuistej chwały, ale prawdzi­

wego poety; ukorzcie się przed prochami naszego 
P u s z k i n a !  On zarówno spółcześnik i naszego 
i waszego wieku; i życie jego równie jest nau­
czające dla wszystkich wieków. On poeta, on 
wielki poeta!

Od kolebki do grobu wiedzie bity gościniec. 
Cisną się nań, jedne po drugich, tłumy pokoleń, 
pragnąc zmienić co rychlej pieluchy na śmiertelną 
czamarę. W śród tych pokoleń zjawiają się nie­
kiedy przybysze, dziwni tułacze na ziemi, godne 
litości sieroty. Z  nas każdy jest przecie czeni- 
kolwiek zajęty w życiu. Ci tułacze żadnego 
zajęcia się nie mają. Tylko z ust ich lecą j a ­
kieś harmonijne dźwięki, tak niekiedy przema­
wiające do pojęcia, do duszy, że nawet tłum 
ludu zastanawia się, słucha ich, i pełen zachwy­
cenia wytyka przybysza palcami, woła nań z całej 
s iły : „ P o e ta !“  Gdzie? — Gdzie on jest? —  
Alboż to nowy zjawił się poeta? — Tak, zja­
w ił się nowy kuglarz, nowy szaleniec. Bieżcie 
co prędzej z a n i m ;  posłuchajcie jego piosnek; 
patrzcie oto on w łaśnie! I  tłum tysiące nań 

obrócił. —  Ale on do nas wszystkich po- 
y 1 On taki, jak  tu z nas każdy? Bez- 

w ątpienia!
«I w  pośród  d ziec i zn ikom ych na ziem i
«Mozc m arniejszym  być on przed  w szystk iem i..
Dla czegóż on nie śpiewa ? Może go co 

dolega? I harmonijne dźwięki rozlały się znowu 
do koła. Ach jakże to nieszczególnie! nie­
sfornie! On lepiej kiedyś śp iew ał! Patrzcie jak  
się teraz dziwaczy! A to co? Ciszej . . .  to 
glos drugiego; ten lepiej nierównie śpiew'a; w tym 
daleko więcej nadziei. —  N adziei? . . .  Biedni 
ludzie ! a o czyjąż to mogiłę trącacie nogami ? —-» 
Alboż to jego mogiła ? A ch! jaka szkoda poety ! 
Jakże on wcześnie umarł! — I  życie ludzkie 
posunęło się rączym krokiem naprzód, zostawując 
idącym po sobie potomkom mogiłę wieszcza; 
mogiłę skropioną łzami niewielu, których serca 
odpowiadały jego sercu, biły dlań współczuciem. 
Oni tylko jedni, w smutnych ponurzeni myślach, 
stoją nad jego grobowcem!

Nie winujcie tłumu, nie winujcie ludzi; i ten 
owi są sprawiedliwi. Poezya, to szaleństwo; 

dziwne, niepojęte szaleństwo; tęsknota po niebie­
skiej ojczyźnie. Możnaż ją  pojmować na ziemi?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wychodząca i w ly *  rota u E r n e s t a  Gi i n t hera  w Lesznie 
v  i • S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,
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